
Korespondencje
TRZY LATA „NADODRZA”

Jednym  z pierwszych przejaw ów  aktyw izacji społeczno-kulturalnej woj. zie­
lonogórskiego na przełom ie la t 1956/57 był zgłaszany przez lubuskie środowisko 
ku ltu ra lne  postu lat u tw orzenia regionalnego periodyku. Pom ysł własnego pism a 
społeczno-kulturalnego znalazł oparcie i poparcie w  konsolidującym  się o rgani­
zacyjnie w  połowie 1957 r. lubuskim  ruchu  ku ltu ra lnym , co w yraziło się m. in. 
W jednej z uchw ał lipcowego Sejm iku K ultu ry  w  Zielonej Górze.

T rud  praktycznej realizacji te j idei, brzem iennej w  isto tne konsekw encje dla 
dalszego rozw oju życia kultu ra lnego  i artystycznego Ziem i L ubuskiej, przypadł 
w udziale niew ielkiej grupie dziennikarzy zielonogórskich, szczególnie radiowych, 
p lastyków  i działaczy kulturalno-ośw iatow ych. Ten zespół wzmocniony przez spo­
łeczników skupionych wokół Lubuskiego Tow arzystw a K ultury , którego organem  
miało być nowe pismo — przy daleko idącej pomocy wojewódzkiej instancji p a r ty j­
nej oraz rosnącej z biegiem  czasu przychylności lokalnych w ładz adm inistracji 
państw ow ej — zdołał uwieńczyć swe zabiegi pom yślnym  wynikiem . Z okazji Dni 
W inobrania w  październiku 1957 r. ukazał się pierw szy num er „N adodrza”.

Do 1959 r. pismo ukazyw ało się na zasadzie „wydań specjalnych”. Sześć tak ich  
num erów  w ydało pierw sze kolegium  pism a w  składzie: T. Jasińsk i (redaktor n a ­
czelny), B. Soliński (sekretarz redakcji), T. K ajan  (kierow nik działu publicystyki), 
J. K oniusz (kierownik działu ku lturalno-literackiego), K. Felchnerow ski (redaktor 
plastyczny) oraz Z. M orawski.

Pism o mimo nieregularnego ukazyw ania się (jeśli by wyłączyć dwum iesięczny 
sezon w akacyjny, można by przyjąć statystycznie, że w  1958 r. było ono dw um ie­
sięcznikiem), zdobyło sobie w cale liczny k rąg  odbiorców. Podstaw ą jego popu­
larności był regionalny charak te r zaw artych w  nim  m ateriałów .

Sukcesy czytelnicze potw ierdzające, że periodyk tak i jest w  woj. zielonogórskim 
celowym instrum entem  nieodzownym dla w szechstronnego rozw oju k u ltu ra ln o - 
społecznego regionu, oraz ukształtow anie się trafnego  profilu  pism a, redagowanego 
mimo nienajlepszych w arunków  m aterialno-technicznych na w łaściw ym  pozio­
m ie — spraw iły, że od kw ietn ia 1959 r. „N adodrze” przekształcone zostało w  m ie­
sięcznik.

Pismo zrodzone z potrzeb ożywienia ku ltu ra lnego  regionu lubuskiego stara ło  
się nie tylko dać im w yraz w  zakresie możliwym do zaspokojenia przez czaso­
piśm iennictw o i publicystykę, ale także inspiru jąco uczestniczyć w  przem ianach 
kulturalno-społecznych, procesach scaleniowych, realizu jąc m. in. w  pierw szym  
rzędzie postu lat nieodzowności naw iązania nici łączących teraźniejszość te j ziemi 
z przeszłością. Stąd charakterystyczny rys profilu  „N adodrza” : obfitość publicystyki
o tem atyce historycznej i ku ltu ra lno-reg ionalne j. Było i jest ono też jednym  z n ie­
licznych w ydaw nictw  prasow ych zachodnio-północnej Polski, k tó re  podjęło stałą, 
system atyczną publikację m ateria łów  o tradycjach  polskich zm agań narodow o- 
wolnościowych na tych ziem iach w  dobie najnow szej. Zakres tych zagadnień uzu­
pełnia publicystyka odpierająca i dem askująca rew izjonistyczną propagandę w  jej 
zam achach na historyczną polskość i współczesny dorobek pracy  polskiej na środ­
kowym Nadodrzu. Te m ateria ły  bezpośrednio polemicznego ch arak te ru  w spiera ją  
artyku ły  o problem atyce ku ltu ra lne j, gospodarczej, socjologicznej lub  reportaże, 
przynoszące obraz bieżących przem ian i w ydarzeń.
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W zakresie szerokopojętej p roblem atyki historycznej, obok publikacji popu­
laryzujących w iedzę o regionie, redakcja udziela m iejsca przyczynkom  szczegó­
łowym, m ateriałom  dokum entalnym  o trw ałe j w artości poznawczej. W ten  sposób 
„N adodrze” — pismo w  zasadzie popularne — oddaje rów nież usługi specjalistycz­
nem u czytelnikowi.

Dział literack i pism a, p rzedstaw iając w  każdym  num erze u tw oru  poetyckie 
i prozatorskie lokalnego środow iska młodzieży pisarskiej, u ła tw ił m u dojrzew anie 
pod względem w arsztatow ym  i krystalizację założeń artystyczno-ideow ych, w yka­
zując przy tym  żywe zainteresow anie dla prób debiutanckich. Równocześnie „N ad­
odrze” miało zawsze o tw arte  łam y dla literackich  publikacji, szczególnie młodych 
pisarzy z innych ośrodków Polski zachodniej.

Z um ocnieniem  się pism a na rynku  czytelniczym, sięgnęła redakcja po m ate­
riały  spoza regionu lubuskiego, szczególnie, gdy chodzi o przedstaw ianie polskich 
tradyc ji ziemi nadodrzańskiej. W zakresie te j p rob lem atyki „N adodrze” dąży do 
uw zględnienia i p rzedstaw ienia patriotycznej przeszłości całego tzw. dawnego po­
granicza (V Dzielnica Zw iązku Polaków  w  Niemczech) oraz zaznajom ienia sw o­
ich czytelników  z przebiegiem  narodow o-społecznych zm agań na Śląsku. Podobnie, 
choć w  m niejszej skali, rozszerzono współczesne zainteresow ania pisma.

W ostatn im  okresie zaw artość treściow a każdego num eru  „N adodrza” (w obję­
tości 16 kolumn) można ująć w  przybliżonej proporcji: 45% zagadnienia w spół­
czesne (reportaże, artykuły , kom entarze, felietony, k ron ik i i przeglądy, korespon­
dencje terenow e i listy  czytelników, różnorodne drobne inform acje, fotosy), 30% 
w różnych form ach publicystycznych podejm ow ane zagadnienia historyczne, k u l-  
turalno-reg ionalne, niem coznawcze oraz om ówienia książek z tego zakresu  i po­
zostałe 25% — m ateria ły  literack ie oraz rozryw kow e (humor, sa tyra , żarty  ry su n ­
kowe, krzyżówki, szachy, filatelistyka). P onadto  każdy num er jest ilustrow any 
(fotografika reporterska  i artystyczna, reprodukcje, g rafika prasowa).

Taka rozpiętość treściow a i różnorodność form  spraw iły , że w  układzie re- 
dakcyjno-graficznym  pismo pokrew ne jest periodykom  typu  magazynowego.

W ystarczy ta  pobieżna charak terystyka, by skonstatow ać, że pod w ielom a w zglę­
dam i „N adodrze” jest eksperym entem  prasow ym , a fachowa analiza prasoznaw cza 
odkryw ałaby w  jego rozw oju niejedno zaskakujące zjawisko.

P ierw sze sześć num erów  z okresu „w ydania specjalnego” „N adodrza” znalazło
już om ówienie w  „Przeglądzie Zachodnim ” (nr 6 z 1958 r., s. 484—486), a p rezento­
w anie zaw artości dalszych rozszerzyłyby tę korespondencję o obszerny zapis bib lio­
graficzny. W łaściwym natom iast w ydaje się w skazanie na pew ne pozycje dokum en­
ta lne  bądź b iograficzno-pam iętnikarskie.

„Ogniska na P ograniczu” w  num erze czerwcowym 1959, to ogólny ty tu ł w y­
boru  fragm entów  z prac o szkolnictw ie polskim  w  okresie m iędzyw ojennym  
w Niemczech, przygotow anych przez sześciu autorów  do w ydanej wówczas przez 
LTK książki pt. „Nie dam y pogrześć mowy ..

„ . . . i  n ie zagraliśm y w  sk a ta” Jan a  B a c z e w s k i e g o  (listopad 1959) jest
fragm entem  w spom nień tego w ybitnego działacza patriotycznego ruchu  polskiego 
w  Niemczech, w  la tach  dw udziestych posła do pruskiego Landtagu, o w alkach 
wyborczych mniejszości polskiej w  1924 r.

„Polacy na Ziemi Lubuskiej w  oczach G estapo” (listopad 1959 — m aj 1960 r.) — 
opatrzony w stępem  i posłowiem (T. K a j a n )  — publikow any z niew ielkim i sk ró ­
tam i tekst p rzekładu  (K.C.) „Spraw ozdania sytuacyjnego o m niejszości polskiej 
w  okręgu policji państw ow ej we F rank fu rc ie  nad O drą” z 30 października 1937 r. 
(Sygnatura: B. n r  3150/37 III  g). D ra K azim ierza S z w a r c e n b e r g - C z e r n e g o  
relacje  z okresu pracy konsu larnej na daw nym  pograniczu zaw ierają  num ery 
z grudnia 1959 r., „Ze wspom nień byłego konsula w  P ile” (fragm ent stenogram u 
rozmowy, k tó rą  przeprow adził T. K a j a n ) ,  oraz z m arca 1960 r, fragm ent opra­
cowania pam iętnikarskiego pt, „Po la tach ”.
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A rtykuł Tadeusza K a j a n a ,  T radycje dobrosąsiedztw a (styczeń 1960 r.) 
omawia w  oparciu o teksty  źródłowe (stenogram y obrad Landtagu) w spółpracę 
posłów z ram ienia ruchu polskiego w  Niemczech z parlam en tarną frakcją  KPD.

W nrze lutow ym  1960 r. Zygm unt R u t k o w s k i  pisze o „Oswobodzeniu Zie­
lonej Góry w  1945 r .”, a załączone obok m apa i d iariusz (opr. T.K.) p rzedstaw iają 
przebieg w yzw olenia Ziemi Lubuskiej.

W cyklu pt. „Ze studni zapom nienia” Czesław S m o l i ń s k i  k reśli sylw etki 
rodzim ych pisarzy ludowych Opolszczyzny: Ludw ika Bielaczka (styczeń 1960 r.), 
Jadw igi Depty (luty 1960 r.), M ikołaja Czecha (marzec 1960 r.).

Jan  K o c i k (zasłużony działacz narodow y na polu gospodarczym i organiza­
cyjnym  w  latach m iędzyw ojennych na Ziemi Złotowskiej) w  artyku le  „Nasze praw o 
do ziemi o jczystej” przedstaw ia los ludności rodzim ej pogranicza po przewrocie 
hitlerowskim .

W nrze m arcowym  1960 r. i kw ietniow ym  1960 r. w  serii „D okum enty 15-lecia” 
A ndrzej K w  i 1 e c k i w  artyku le pt. „K artk i pisane serdecznym  tru d em ” omawia 
pam iętnik i nauczycieli-osadników  organizatorów  oświaty polskiej na Ziemi L u ­
buskiej w la tach  1945/46.

„Polonia pilska sem per fidelis” (maj 1960 r.), to obszerny szkic K azim ierza 
C z e r w i ń s k i e g o  (b. nauczyciela polskiego w  la tach  trzydziestych na ziemi 
złotowskiej), w  którym  przedstaw ia los ludności rodzim ej staszicowego grodu 
W  la tach  1893—1945.

K olejną pozycją tej serii, to w nrze z lipca 1960 r. fragm ent z pracy M ichała 
H o r o w i c z a  o pow staniu adm inistracji polskiej na Ziemi Lubuskiej w  1945 r.

W szkicu „Piśm iennictw o dawnego P ogranicza” (lipiec 1960) Tadeusz K a j a n  
om awia pow stanie, rozwój i dorobek literack i oraz publicystyczny tw órców  w y­
wodzących się z rodzim ych środow isk polskich tego zasłużonego w  zm aganiach 
narodow ych regionu.

„Polacy na Ziemi L ubuskiej w  oczach hitlerow skiego reżym u” (w num erach 
od czerwca do w rześnia 1960 r.) — jest publikacją tłum aczenia rozdziału z „Volks- 
politischer L agebericht Nr. 1”, przygotowanego przez W ydział IV M inisterstw a 
S praw  W ew nętrznych Rzeszy, którego relacje dotyczą ludności polskiej ziemi 
babim ojsko-m iędzyrzeckiej — je j podstaw y i położenia w  połowie 1940 r. (przykład: 
K. C., w stęp i posłowie: T. K a j a n). W nrze z w rześnia i października 1960 r. Zbig­
niew  Z i e l o n k a  w  szkicu pt. „Ja jestem  Polakiem  w  złej i dobrej c h w ili.. 
k reśli sylw etkę i przedstaw ia p isarski dorobek zasłużonego, zm arłego niedaw no 
opolskiego bojow nika o polskość — Jakuba K ani. W ostatnim  nrze z 1960 r. opu­
blikow ano opatrzone ty tu łem  „D okum enty patrio tyzm u” w ypisy z odnalezionej 
wówczas księgi protokołów  Tow arzystw a Polskich Rzem ieślników  w  Zielonej Górze. 
M ateriał ten  (opracowanie i kom entarz — T. K a j a n )  przynosi źródłowe inform acje
o działalności tego zrzeszenia w  la tach  1908—1912.

W pierw szej połowie 1960 r. redakcja „N adodrza” zainicjow ała sta łą p ub li­
kację dwóch in teresujących serii. Od n r 5/20 z m aja 1960 r. pod ogólnym ty tu łem  
„Siadam i m inionych w ieków ” Jan  M u s z y ń s k i  opisuje zabytki k u ltu ry  i sztuki 
znajdujące się w woj. zielonogórskim , przy czym każdy tekst ilustrow any jest 
reprodukcjam i.

Na drugą serię sk ładają się m ateria ły  biograficzne o historycznych postaciach 
wywodzących się z Ziemi L ubuskiej, a zasłużonych na polu naukow ym , a r ty ­
stycznym, politycznym  itp. Dotąd ukazały się: W ładysław a K o r c z a ,  Jan  z Gło­
gowa — encyklopedysta średniowieczny (marzec 1960 r.); Janusza K o n i u s z a ,  
Tadeo Polacco z Zielonej G óry (maj 1960 r.) — rzecz o osiem nastowiecznym  m a­
larzu, uzupełniona reprodukcją czterech jego płócien; W ładysław a K o r c z a ,  Jonasz 
Szlichting (listopad 1960), szkic o m yślicielu i p isarzu ariańsk im ; H ieronim a 
S z c z e g ó ł y ,  K asper E lyan z Głogowa — p ie rw sz y  polski d rukarz  (grudzień 1960).

Przegląd Zachodni, n r  3, 1961 Instytut Zachodni
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„N adodrze” — redagow ane ak tualn ie  przez kolegium  w  składzie: Bolesław 
Soliński (redaktor naczelny), W iesław  Nodzyński (sekretarz redakcji) Tadeusz 
K ajan  (kierow nik działu regionalno-niem coznawczego), Ryszard Rowiński (kie­
row nik działu publicystyki), Janusz K oniusz (kierow nik działu ku ltu ra lno -lite rac- 
kiego), K lem  Felchnerow ski (redaktor plastyczny) i M ichał Horowicz — druko­
w ane jest w  nakładzie 6 000 egzem plarzy, z czego przeszło 60°/o rozchodzi się 
w  prenum eracie (dane za koniec 1960 r.).

K rzyszto f W iterski (Zielona Góra)

*>

PRACE BADAWCZE, PLANY ROZWOJOWE I UDOGODNIENIA 
TURYSTYCZNE NA DOLNYM ŚLĄSKU

1000-LETNIA NIEM CZA — W CZORAJ, D Z IS  I JUTRO

Niemieccy uczeni sta ra li się jeszcze przed w ojną wykazać, że Niemcza — to 
„urdeutsche S tad t” : sam a nazw a m iała na to rzekomo wskazywać. W edług nich, 
gród w Niemczy pow stał w  V w., podczas w ędrów ek ludów, a zbudow ało go plem ię 
germ ańskie, k tóre nie dało się w yprzeć Słowianom  i p rzetrw ało  na Ś ląsku Aby 
udokum entow ać swą tezę, niem ieccy archeologowie kopali trzykro tn ie bezsku­
tecznie przed w ojną w Niemczy. Ich błędna in te rp re tac ja  nazw y m iasta nie znalazła 
potw ierdzenia.

Polska ekipa archeologiczna dokonało w  Niemczy ciekawych odkryć. Oto co 
na ten  tem at pisze k ierow nik  badań, prof. Hołubowicz:

„Podczas prowadzonych prac w ykopaliskow ych w  Niemczy dokonano od­
krycia, k tóre rzuca nowe św iatło na m etrykę tego m iasta i na historię Śląska 
w okresie istn ienia Państw a W ielkom oraw skiego. . .  Odsłonięto dobrze zacho­
w ane fragm enty  kam iennego oblicow ania w ału  z końca IX  w. O dkrycie to 
świadczy o w ybudow aniu w  Niemczy prapolskiego grodu obronnego w  drugiej 
połowie IX  w. i o dużych w pływ ach Państw a W ielkom orawskiego na Śląsk 
lub naw et o przynależności politycznej części Dolnego Śląska do słowiańskiego 
Państw a W ielkom orawskiego. P rzem aw ia za tym  odkryty  fragm ent konstrukcji 
kam iennej o typow ej w ielkom oraw skiej technice budowy. F ak t pow stania grodu 
prapolskiego w  drugiej połowie IX  w. obala ostatecznie tw ierdzenie szowini­
stycznych badaczy niem ieckich o w ybudow aniu grodu w  Niemczy przez N iem ­
ców. Jednocześnie badany jest odkryty  w  la tach  ubiegłych drew niano-ziem ny 
w ał z X—X III w. wczesnopolskiego grodu w  Niemczy, za k tórym  to w ałem  
m ieszkańcy tego m iasta i załoga w ojskow a odparli zwycięsko oblężenie w ojsk 
cesarza niem ieckiego H enryka II  w  roku 1017. P race wykopaliskow e w  Niemczy 
są prow adzone z k redytów  Polskiej A kadem ii N auk i P rezydium  Powiatow ej 
Rady Narodowej w  Dzierżoniowie. F ak t udziału finansow ego czynników m ie j­
scowych w  tych bardzo w ażnych archeologicznych pracach badaw czych na 
Ś ląsku godny jest szczególnego podkreślenia” 2.

Polscy archeologowie odkryli również miejsce, na k tórym  znajdow ał się obóz 
w ojenny H enryka II  podczas oblężenia Niemczy w  1017 r. Obóz cesarza niem iec-

' P atrz  „ D o ln y  Ś ląsk " , praca  zb iorow a pod  red . K iry ła  S o sn o w sk ieg o  i M ieczy sła w a  S u ­
ch o ck ieg o , I n sty tu t  Z ach od n i, P o zn a ń  1948, t. II, s. 123.

! P atrz  „G azeta  R ob otn icza" , 1960.
O fin a n so w a n iu  p rac  w y k o p a lisk o w y c h  przez  P rezy d iu m  P o w ia to w ej R ad y N arod ow ej  

w  D zierżo n io w ie  p isze  red . R om u ald  G om ersk i:
„W  ob ch o d a ch  T y sią c lec ia  P a ń stw a  P o lsk ieg o  na  Z'iemi E faierżon iow sk iej N iem cza  o d ­

g ry w a  cen tra ln ą  ro lę , jak o  m iasto , w  k tó ry m  z a ch o w a ły  s ię  szc z eg ó ln ie  c en n e  za b y tk i p o l­
sk o śc i. M ie jsco w e  w ła d z e  p o w ia to w e  n ie  szczęd zą  w ię c  śro d k ó w  n a  p o p iera n ie  d a lszy ch  bad ań . 
Z e sp e c ja ln eg o  fu n d u szu  ob ch o d ó w  T y sią c le c ia  P a ń stw a  P o lsk ieg o  n a  Z iem i D z ierżo n io w sk ie j  
u tw o rzo n eg o  przez  P o w . R adę N arod ow ą  fin a n so w a n e  b ęd ą  d a lsze  p race  w y k o p a lisk o w e" .
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kiego składał się z dwóch części o łącznej pow ierzchni 2 hektarów , k tóre otoczone 
były ponad 2-m etrow ym i w ałam i ziem nym i um ocnionym i drew nianą palisadą. 
Teren tego obozu został przez polskich archeologów odkryty  koło Gilowa w  od­
ległości niespełna 3 km  od Niemczy. O sam ym  odkryciu pisze w rocław skie „Słowo 
Polskie” : i

„O dkryty obóz niem iecki daje, zdaniom prof. Hołubowicza, nowe możliwości 
in te rp re tac ji w ojny cesarstw a niem ieckiego z Polską w  r. 1017 oraz samego oblę­
żenia Niemczy i jest dużą sensacją naukow ą, szczególnie dla historyków ” 3.

W Niemczy h istoria stale o sobie przypom ina. D latego powinno tu  powstać 
muzeum  pam iątek historycznych. Z takim  projektem  w ystąpił prof. d r Hołubowicz 
i w ładze m iejskie Niemczy. Idea założenia m uzeum  w  Niemczy znalazła również 
swego propagatora w  osobie Paw ła Jasienicy, k tó ry  w  „Świcie słowiańskiego 
ju tra ” pisał:

„Jedno nie ulega wątpliwości. Zza tych dębowych tram ów  i kam ieniam i w y­
pełnianych 'izbic’ b roniła swego m iasta załoga Niemczy. Istn ieje więc powód 
do zrealizow ania pro jek tu  m uzeum  na tym  miejscu. Zaczepił o nie przecież 
bardzo p ię k n y . . .  fragm ent dziejów  W ojska Polskiego. Są rozm aite sposoby 
oddaw ania czci żołnierskiem u m ęstw u. T utaj chodzi ty lko o nieco budulca i nie 
tak  znowu w iele s z k ła . . .  Pom ysł (zbudowania m uzeum  w  Niemczy) trzeba 
przyznać, św ietny” 4.

N astępnie Jasienica daje dość szczegółowy opis eksponatów  przyszłego muzeum, 
pochodzących z p rac w ykopaliskowych.

Poza tym i eksponatam i, poza starym  uzbrojeniem  średniow iecznych obrońców 
grodu, można by w  pow stałym  w  Niemczy m uzeum  w ystaw ić rów nież plansze 
obrazujące przebieg b itw y o Niemczę w  1017 r.

Niemcza zaczęła się już odradzać gospodarczo. P ierw szą rzeczą, jaką w tym  
zakresie uczyniono, było podjęcie na szeroką skalę rem ontów  zabezpieczających 
i zapoczątkowanie nowego budow nictw a. W 1952 r. g rupa rem ontow a oddała do 
użytku m ieszkańców 40 izb, w  1957 r. — 102 izby, w  1958 r. — 138 izb, a w  1959 r.— 
151 izb. Obecnie buduje się w  Niemczy już nowe domy, a do 1965 r. objętych zo­
stanie rem ontam i ok. 80 budynków  o 700 izbach. O drestaurow ano już zabytkowe 
kam ieniczki w rynku , a ostatnio przystąpiono do rem ontu  renesansow ego zamku.

G órujący nad m iastem  zam ek został w  1585 r. przebudow any przez włoskich 
architektów  i przechodził zm ienne koleje losu, był burzony i k ilkakro tn ie od- 
restaurow yw any, więc spotkać można w  jego arch itek turze m ieszaninę stylów, 
dom inuje jednak w  jego budow ie p ierw iastek  renesansow y. W zam ku tym  um ie­
szczono kiedyś stolarnię, co nie w płynęło dodatnio na jego stan  ogólny. Dzisiaj 
MRN kosztem k ilku  m ilionów zł odnaw ia ten  zabytek, a p lanu je  się umieszczenie 
w nim  schroniska turystycznego na k ilkanaście osób.

O statnio nakreślony przez Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej w Niemczy 
Program  rozwoju, nazw any „program em  w yborczym ”, gdyż pow stał z okazji tego­
rocznych w yborów  do sejm u i rad  narodow ych, jest program em , k tó ry  pragnie 
uczynić z m iasta do r. 1965 prężny ośrodek gospodarczy, a przede w szystkim  ośro­
dek turystyczny. M ieszkańcy Niemczy pragną, aby o dziejach ich m iasta, dziejach 
związanych z h istorią Polski, mówiono nie tylko w granicach pow iatu. Poczy-

1 „ S ło w o  P o lsk ie" , W rocław , 19G0.
1 P o w e ł J a s i e n i c a ,  S w it  s ło w ia ń sk ie g o  ju tra , P a ń stw o w y  I n sty tu t  W yd a w n iczy , W ar­

szaw a, s. 233—236.

M u z e u m  p a m i ą t e k  h i s t o r y c z n y c h

P r o g r a m  r o z w o j u  N i e m c z y

Przegląd Zachodni, n r 3, 19G1 Instytut Zachodni
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nania w łodarzy m iasta idą w  k ie runku  jak  najw iększego spopularyzow ania N iem ­
czy wśród turystów . P lany rozwojowe zak ładają ośw ietlenie m iasta, odnowienie 
elew acji budynków , budow ę schroniska turystycznego i popularyzację Niemczy 
za pomocą w ydaw nictw . O pracow uje się obecnie przew odnik po ziemi dzierżo- 
niow skiej, w  którym  dzieje Niemczy i opis jej zabytków  zajm ie niepoślednie 
miejsce.

Myśl w ydania tego przewodnika, ze szczególnym uw zględnieniem  historii 
Niemczy, jest n iew ątpliw ie słuszna, gdyż w  ostatnio w ydanych publikacjach 
popularnonaukow ych z okazji 1000-lecia państw a polsk iego5 nie ma o grodzie 
tym  naw et w zm ianki. Jedynie publikacje P aw ła Jasienicy w spom inają o n im 0.

Nie tak  dawno, bo z okazji 550 rocznicy zwycięstwa grunw aldzkiego, doce­
niono należycie rolę Niemczy w  dziejach naszego k ra ju . Oto na pola G runw aldu 
przekazano u rnę z ziemią z w ałów  niem czańskiego grodu. Aby ją  pobrać do m iasta 
przybyli delegaci Zw iązku Bojowników o Wolność i Dem okrację. Ziemia ta  zo­
sta ła w raz z ziemią z Psiego Pola, G runw aldu, W esterplatte, N arw iku, Tobruku, 
M onte Cassino, Lenino i W arszawy umieszczona pod pom nikiem  na polach g ru n ­
waldzkich.

Jeżeli myśl zorganizow ania m uzeum  pam iątek  historycznych i odbudowa 
zam ku doczekają się niedługo realizacji, to  Niemcza stan ie się n ie lada a trakc ją  
tu rystyczną. Są bowiem  jeszcze w  mieście zabytkow e kościoły i jedne z p ierw ­
szych w  Polsce wodociągi, zbudow ane już w 1282 r. Są tu  także stylowe kam ie­
niczki w  zabytkow ym  rynku , k tóry  posiada k sz ta łt owalny, są kam ienne m ury 
z XV w.

Samo m iasto posiada w arunk i w prost w ym arzone do tego, aby turyście dać 
poglądową lekcję historii. Leży bowiem w  odległości 50 km  od W rocławia i 14 km  
od Dzierżoniowa, na bardzo uczęszczanym szlaku turystycznym : W rocław—Kłodzko 
—K udow a—Praga, a jego m alownicze położenie nad rzeką Slężą sprow okuje każ­
dego przejeżdżającego do zatrzym ania się, obejrzenia m iasteczka i zwiedzenia 
m uzeum  pam iątek  historycznych.

1000-lecie Niemczy przypom ina konieczność szczególnego zaopiekowania się 
tym  prasta rym  grodem. Trzeba uchronić istn iejące obiekty zabytkow e od znisz­
czenia, zakończyć odbudowę zam ku i zorganizować m uzeum , trzeba udogodnić 
kom unikację autobusow ą i kolejow ą z W rocławiem  i Dzierżoniowem i za in tere­
sować Niemczą całą Polskę.

Tem u ostatn iem u celowi służy w ystaw iana przez dzierżoniowski zespół te a ­
tra ln y  sztuka pt. „Niem cza”. Pow stała ona w  ten  sposób, że z okazji XV rocznicy 
w yzw olenia Dolnego Ś ląska Prezydium  Pow iatow ej Rady Narodowej w  Dzierżo­
niow ie podjęło uchw ałę, aby zaangażować d ram aturga i zlecić m u napisanie sztuki
o h isto rii grodu niem czańskiego. W rocławski dram aturg , Leon K rzem ieniecki, 
w  oparciu o teksty  źródłowe, napisał sztukę zatyt. „Niemcza”, k tó rą  zakupiono 
z budżetu  Pow iatow ej Rady Narodow ej w  D zierżoniow ie7, a w ystaw ił zespół 
tea tra lny , złożony z artystów -am atorów  z Bielawy i Dzierżoniowa.

Sztuka „Niemcza” jest eposem dram atycznym  osnutym  na tle  bohaterskiej 
obrony m iasta przez polską załogę w  1017 r. A m atorzy, od tw arzający role w  sztuce,

11 S ta n is ła w  T r a w k o w s k i ,  J a k  p o w sta w a ła  P o lsk a? , W iedza P o w szech n a , W arszaw a  
1961. — J erzy  G ą s s o w s k i ,  Z iem ia  m ó w i o  P ia sta ch , W iedza P o w szec h n a , W arszaw a 1960. — 
R om an  B u r z y ń s k i ,  P o lsk a  m a w ię c e j  n iż  1000 la t, Z ak ład  N a ro d o w y  im . O sso liń sk ich , 
W rocław  1961.

• P a w e ł J a s i e n i c a ,  P o lsk a  P ia stó w , Z ak ład  N a ro d o w y  im . O sso liń sk ich , W rocław  
1961, s. 91: — P a w e ł J a s i e n i c a ,  M yśli o  d a w n ej P o lsce , C zy te ln ik , W arszaw a 1960, s. 95.

7 P a tro n a t n ad  w y sta w ie n ie m  sz tu k i o N ie m c zy  o b ję li:  M arian  B on tor , k ie r o w n ik  W y­
d zia łu  K u ltu ry  P R N  w  D z ierżo n io w ie  i m gr W acław  D zik , p rezes  Z arządu P o w ia to w e g o  T o­
w a r zy s tw a  R o zw o ju  Z iem  Z ach od n ich .

N i e m c z a  — a t r a k c j ą  t u r y s t y c z n ą

P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ,  n r  3 , 1961 Instytut Zachodni
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przygotow yw ali się m iesiącam i do swych występów. Odwiedzali oni Niemczę, 
przestudiow ali kronikę T hietm ara i powieści historyczne o początkach państw a 
polskiego. Sztukę reżyserow ał Teodor M ierzeja a jej w ystaw ienie i wojaż po w ielu 
m iejscowościach woj. w rocławskiego stały  się niebyw ałym  ew enem entem  k u l­
turalnym .

Niedaleko Niemczy, w W ojsławicach, w  odległości niespełna 2 km, znajdu je 
się piękny ogród botaniczny, który pow inien rów nież stać się a trakc ją  dla tu ry ­
stów. T utaj z H im alajów  zaw ędrow ało ok. 300 krzewów  rododendronów  w 20 róż­
nych odm ianach. Ze wschodu przybyły azalie, a z K anady sprow adzono srebrne 
jodły. Z najdu ją  się tu  także rzadkie odmiany buka purpurow ego i g rabu  kulistego. 
W 500 okazach drzew  iglastych i liściastych oraz egzotycznych krzew ach rep re ­
zentow ane są tu  w szystkie kontynenty  św iata.

Do niedaw na w ojsław icki park  był zaniedbany. Obecnie zm ienia on swe 
ob licze8. Za 400 000 zł, przyznane przez P rezydium  W ojewódzkiej Rady N arodo­
wej we W rocławiu, zakupiono ogrodzenie, uporządkow ano ścieżki, przeprowadzono 
m eliorację i zarybienie stawów, w ybudow ano groblę, ustaw iono ław ki, odnowiono 
parkow e urządzenia i zwieziono żw ir oraz tłuczeń do w ysypania alejek.

Niemcza więc, w raz z przyległym  do nie j parkiem  w  W ojsławicach i uzdro­
w iskiem  w  Przerzeczynie, może stać się atrakcy jnym  m iejscem  wycieczek tu ry ­
stycznych. Dzisiaj jednak  m iasto nie jest jeszcze przygotow ane na wzmożenie 
ruchu turystycznego. B rak tu  hotelu, b rak  parkingu, a jedna restau rac ja  nie w y­
starczy przy dużym napływ ie turystów . P rojektow ane w zam ku schronisko popraw i 
trochę sytuację w  te j dziedzinie.

PO LSK O -C ZEC H O SŁO W AC K A  K O N W E N C JA  T U R Y ST Y C Z N A  W K A R K O N O SZA C H

M ówiąc o turystyce, nie można pom inąć bardzo ważnego w ydarzenia. Oto 
dnia 20 m aja br. w icem inister sp raw  zagranicznych M arian  Naszkowski i am ba­
sador CSRS w W arszawie, O skar Jeleń, dokonali w  M inisterstw ie S praw  Z agra­
nicznych w ym iany not o zatw ierdzeniu przez obie strony zm ian do umowy o tu ry ­
stycznym  ruchu  pogranicznym .

W dniu 18 czerwca br. otw arto  pun k t graniczny w  K arkonoszach. Mieszczą się 
cne w  Jakuszcu koło Szklarskiej Poręby, na Przełęczy K arkonoskiej w  pobliżu P rze­
sieki i na Przełęczy O kraj niedaleko Kowar. Tędy przechodzą tu ryści polscy do 
Czechosłowacji i goście z Czech w ędru ją na tereny polskie objęte nową konw encją 
turystyczną.

J a k i e  t e r e n y  b ę d ą  u d o s t ę p n i o n e  p o l s k i m  t u r y s t o m ?
Czesi udostępniają nam  ne cele turystyczne obszar rozciągający się od P rze­

łęczy O kraj przez Pom esni Boudę i M ałą Upę do Pecu, a stam tąd  do Szpindlero- 
vego M łyna, gdzie znajdu je się słynny ośrodek sportów  zimowych. Dalej tu ryści 
polscy mogą w ędrow ać przez O bri Boudę i Leśni Boudę do nadgranicznego m ia­
steczka —H arahova. S tąd  droga wiedzie nad granicę niedaleko K orenova do punktu  
granicznego w  Jakuszcu.

Jest to obszar niezw ykle piękny i a trakcy jny  tak  pod względem  turystycznym , 
jak  i sportowym . Na trasie  znajduje się duża ilość miejscowości uzdrow iskow ych 
i stacji klim atycznych, a te re n  jest św ietnie zagospodarow any pod względem  tu ry ­
stycznym. Turyści polscy będą mogli korzystać z w ielu schronisk, kolejek elek-

* W p o ło w ie  1960 r. do ogrod u  b o ta n iczn eg o  w  W o js ła w ic a ch  z jech a ła  k o m isja  z łożon a  
z p ro fe so ró w  U n iw e r sy te tu  W ro cła w sk ieg o , w ła d z  w o je w ó d z k ic h  z W rocław ia , p o w ia to w y c h  
z D z ierżo n io w a  i  m ie jsk ic h  z  N ie m c zy ; k o m isja  ta  orzek ła , że  park  w o js ła w ic k i trzeb a  za ­
ch o w a ć  ja k o  za b y te k  d en d ro lo g iczn y  o b o g a ty ch  k o le k c ja c h  r o ślin  eg zo ty cz n y c h . O gród  
b o ta n iczn y  w  W o js ła w ica ch  m a  b y ć  u d o stę p n io n y  z w ied za ją cy m  po za k o ń czen iu  n a jp iln ie j­
s z y c h  prac  p o rzą d k o w y ch  i  rem o n to w y ch .

Przegląd Zachodni, n r  3, 1961
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trycznych i wyciągów krzesełkow ych. W sam ym  Pecu pod Śnieżką zna jdu ją  się 
np. 3 wyciągi, w tym  2 szczególnie a trakcyjne — na Javor i Sverkę.

Czechosłowackie schroniska tu rystyczne są położone wysoko w  górach. N aj­
bardziej znanym  jest schronisko „Loućni B ouda” na 500 miejsc. Schronisko to zn a j­
duje się na wysokości ok. 1 400 m npm . Niedaleko Szplinderovego M łyna mieszczą 
się 2 schroniska i dom noclegowy. Obok pięknie położonego m iasteczka H arahova 
jest hotel tu rystyczny  z 300 m iejscam i i gospodą turystyczną.

W m iejscach, gdzie kończy się strefa  konw encyjna, zna jdu ją  się czerwone 
tabliczki z dużym czarnym  znakiem  zakazującym  przejścia. K om unikacja au to ­
busow a i kolejow a po czeskiej stronie K arkonoszy zapew ni polskim  turystom  
wygodne zwiedzenie strefy  objętej konw encją. Dobre znakow ania szlaków tu ry ­
stycznych u ła tw ią orientację w terenie.

Oprócz opisanej wyżej trasy , do użytku Czechów i Polaków  oddany jest tzw. 
„Szlak p rzy jaźn i”, biegnący szczytam i Karkonoszy. Ten szlak przeznaczony w yłącz­
nie dla tu rystyk i pieszej ciągnie się na trasie  długości 50 km  i rozpoczyna się 
koło Jakuszca przed Szrenicą, a kończy na Przełęczy O kraj. Turyści idący tą, 
trasą  będą mogli w ędrow ać przez Szrenicę, rezerw at przyrodniczy Śnieżnych 
Kotłów, Mały i W ielki Szyszak oraz Śnieżkę. Po drodze można tu  korzystać z licz­
nych schronisk, jak ie zna jdu ją  się na „Szlaku P rzy jaźn i Polsko-Czechosłowackiej”.

Form alności zw iązane z w yjazdem  do Czechosłowacji zostały bardzo upro­
szczone. Z am iast daw nych „k art tu rystycznych” trzeba obecnie posiadać przepustkę, 
k tó rą  w ydają pow iatowe i dzielnicowe kom endy M ilicji O byw atelskiej w m iejscu 
zam ieszkania tu rysty . P rzepustka taka, w ażna przez 3 miesiące, up raw nia do 
6-dniowego pobytu po czeskiej stronie, przy czym granicę można przekroczyć 
dw ukrotnie w  dwóch okręgach turystycznych, a więc np. m ożna spędzić 3 dni 
w K arkonoszach, a pozostałe 3 dni — w T atrach  Słowackich.

W raz z u ła tw ieniam i paszportow ym i idą u ła tw ien ia dewizowe. Z am iast dawnych 
czeków podróżnych, k tóre tu ryści polscy m usieli w ym ieniać w  bankach czecho­
słowackich, można od razu otrzym ać gotówkę w  postaci 50 koron czeskich na 
każdy dzień pobytu za granicą. W ym ianę złotych na korony dokonują nasze banki 
krajow e.

Przepisy celne przew idują, że od cła będą zwolnione tow ary nabyte w  Czecho­
słow acji za połowę przydzielonej sumy, zależnie od liczby dni faktycznie przebytych 
za granicą.

C o  p o k a ż e m y  c z e s k i m  g o ś c i o m ?
Czescy tu ryści po przejściu p unk tu  granicznego w  Jakuszcu będą mogli udać 

się wzdłuż drogi biegnącej przez S zklarską Porębę, Piechowice, P iastów , Sobie­
szów, Podgórzyn, Sosnówkę, Miłków, Scięgny i K rzaczynę do wyjściow ych punk­
tów  na Przełęczy O kraj i Przełęczy K arkonoskiej.

O pisana wyżej tra sa  jest dla gości czeskich bardzo atrakcy jna . Oto już n ie ­
daleko od punktu  granicznego w  Jakuszcu znajdu je się piękny wodospad górski 
„K am ieńczyk” z dogodnym dojściem  dla tu rystów  indyw idualnych i wycieczek. 
Podczas ostatniego rem ontu  otoczenia w odospadu założono tu  oryginalne miejsce 
w ypoczynku — pnie ściętych drzew  zam ieniono na ławy i stoły. P ro jek tu je  się 
ośw ietlenie spadających z góry kaskad  w odnych przez ukry te  w  dole kolorowe 
reflektory . Ilum inacja ta k a  będzie na pew no bardzo efektow na.

W Szklarskiej Porębie, poza pięknym i w idokam i, tu ryści czescy będą mogli 
obejrzeć najsta rszą  w  Polsce hu tę szkła kryształow ego, a w ędru jąc niżej — do 
Piechowic — zwiedzić m uzeum  kryształów  z bogatą kolekcją nowoczesnych eks­
ponatów  i tych, k tóre pow stały w  śląskich hutach przed setkam i la t. W P iecho­
w icach znajduje się także druga hu ta  kryształów .

Odcinek drogi między Szklarską Porębą a Piechow icam i należy do na jp ięk ­
niejszych odcinków górskich. Szosa w ije się tu  szerokim i zakosami, tw orząc w spa­

Przegląd Zachodni, n r 3, 1961 W  Instytut Zachodnilk
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niałe serpentyny pośród których m ieści się górski w odospad na tu ra lny , „Szklar- 
k a ”, k tóry  chociaż m niejszy od „K am ieńczyka”, dorów nuje m u niezapom nianym  
widokiem.

Pod względem krajobrazow ym  urocza jest także droga z Piechowic do P iastow a 
i dalsze jej odcinki przez Sobieszów i Podgórzyn. W tej ostatn iej miejscowości 
znajdu ją się duże staw y z pełnym i czaru w ysepkam i.

Droga w iodąca z P rzesieki w  górę do Przełęczy K arkonoskiej jest zaliczana 
do najładniejszych tra s  wycieczkowych w  K arkonoszach. Podobnie piękne są 
okolice Ścięgien i K arpacza w  pobliżu Przełęczy O kraj.

W sumie w ypada stw ierdzić, że trasa  przeznaczona dla czeskich turystów  bieg­
nie przez najbardzie j a trakcy jne tereny  Karkonoszy, a w ędrów ka tą  drogą może 

'dać czeskiem u turyście rozeznanie w k rajobraz ie i rozbudow ie gospodarczej pol­
skiej strony gór.

Jest jeszcze jedna ciekaw ostka na ziemi jeleniogórskiej. Oto w ystępuje tu ta j, 
oprócz jeleni i saren, m uflon europejski. M uflon jest jedyną dziko żyjącą owcą 
Europy. Jest nieco większy od owcy domowej, posiada w ełnę koloru żółto-rdzaw ego 
latem , a zim ą — kasztanow o-brunatnego.

Ojczyzną m uflona są wyspy: S ardyn ia i K orsyka, a sprow adzony w  X V III w. 
do A ustrii i Czech, zaaklim atyzow ał się w  K arkonoszach i rozmnożył. Uważa się, 
że m uflony żyją około 15 lat, a najw iększą żywotność w ykazują od 5 do 7 roku 
życia; w tedy to  w yrasta ją  na ich głowach duże rogi zwane ślim am i, k tóre stano­
wiły z daw ien daw na m yśliw skie trofeum .

K o m u n i k a c j a  n a  t e r e n i e  k o n w e n c j i  t u r y s t y c z n e j
Przed kilkom a tygodniam i oddziały saperów  przystąpiły  przy w spółudziale 

mieszkańców ziemi jeleniogórskiej do napraw y naw ierzchni tych dróg, k tórych stan  
w ym agał rem ontu. N apraw iono górskie drogi: z B ierutowic, obok św iątyni „W ang”, 
do szczytu Śnieżki, ze Szklarskiej Poręby, koło w odospadu „K am ieńczyk”, do 
schroniska nad Śnieżnym i K otłam i, Drogę Sudecką przez Przesiekę i drogę „Pod 
Reglam i” przez Jagniątków . Z uw agi na 9-kilom etrow ą odległość Szklarskiej P o­
ręby od granicy zaistn iała konieczność uruchom ienia nieczynnego od la t dworca 
kolejowego w  Jakuszcu i przedłużenia trasy  kolejow ej ze Szklarskiej Poręby 
w stronę granicy.

U ruchom iono kom unikację autobusam i PKS między punk tam i granicznym i 
w K arkonoszach a najbardzie j atrakcyjnym i m iejscow ościam i leżącym i w  strefie  
konw encyjnej. Gęsta sieć kolejow o-autobusow ych połączeń zapewni tak  polskim, 
jak i czeskim turystom  dogodne poruszanie się po terenach  turystycznych w K ar­
konoszach, a dobra naw ierzchnia głównych szos sprzy ja rozwojowi tu ry styk i sam o- 
chodowo-motocyklowe j .

Dodać tu  w arto , że jeleniogórska ekspozytura PKS otrzym ała nowe zradio- 
fonizowane autobusy i m ikrobus do przewozów pospiesznych. W krótce n a  te ren  
pow. jeleniogórskiego nadejdzie 9 dalszych autobusów . C entrala  P rzem ysłu N afto­
wego odnowiła w  ostatn im  czasie w szystkie stacje benzynow e w  rejonie konw en­
cyjnym  i zaopatrzyła je w  wysokooktanową benzynę oraz ropę do samochodów 
czeskich. Ponadto  urucham ia się przy stacjach  benzynowych punk ty  m ycia sam o­
chodów.

Do ożywienia ruchu  turystycznego przyczynia się wyciąg krzesełkow y z K ar­
pacza na M ałą Kopę. W yciąg ten  został zm odernizow any i przeprow adzono w  nim  
korzystne zm iany.

Poza czynnym  w  tej chw ili w  K arpaczu wyciągiem  krzesełkow ym , postępuje 
naprzód budow a najnow ocześniejszej w  Polsce kolejk i linowej, k tó ra  pow stanie 
w Szklarskiej Porębie. P rzybyw ają już tu  transpo rty  z częściami potrzebnym i do 
m ontażu tego najdłuższego i najnowocześniejszego w yciągu krzesełkow ego w  k ra ju .
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K olejka ta będzie kursow ała ze Szklarskiej Poręby na Szrenicę, pokonując od­
ległość pona 3 500 m  i przewożąc ok. 2 000 turystów .

W yciąg tu rystyczny ze Szklarskiej Poręby udostępni polskim  i czeskim w y­
cieczkowiczom naja trakcy jn ie jsze  pod względem sportow ym  tereny  Karkonoszy. 
N arciarze będą mogli bowiem  korzystać tu  z czterech czynnych tra s  zjazdowych
i skoczni narciarsk ie j.

I n f o r m a c j e  d l a  t u r y s t ó w
Na teren ie objętym  konw encją czynne będą specjalne punkty  inform acyjne 

Polskiego Tow arzystw a Turystyczno-K rajoznaw czego w  Szklarskiej Porębie, K ar­
paczu i przy przejściach granicznych. Dwujęzyczne prospekty  u ła tw ią tu rystom  
obu stron  zwiedzenie K arkonoszy i przyległych terenów , a w ykw alifikow ani p rze­
wodnicy, zrzeszeni w  przedsiębiorstw ie „S udety '’, będą oprow adzali wycieczki oraz 
indyw idualnych turystów  po najatrakcy jn ie jszych  te renach  'ob ję tych  konw encją.

R edakcja „Nowin Jeleniogórskich” w raz z Powiatow ym  Przedsiębiorstw em  
Usług Turystycznych w ydają obszerny in form ator ziemi jeleniogórskiej. Na 100 
stronach  druku , w  przystępnej form ie, bogato ilustrow any zdjęciam i, in form ator 
ten  będzie zaw ierał wszystko co dotyczy terenów  objętych konw encją turystyczną. 
Z najdą się tu  więc inform acje o usługach, handlu, gastronom ii, połączeniach ko­
m unikacyjnych i szlakach turystycznych. Ten potrzebny in form ator zaw ierać b ę ­
dzie k ilka m ap i w iele w iadom ości o Szklarskiej Porębie, K arpaczu i pozostałych 
m iejscowościach turystyczno-w ypoczynkow ych ziemi jeleniogórskiej.

O pracow any przez 18 autorów , pod redakcją inż. A ndrzeja Lesiewskiego, je le­
niogórski in fo rm ator ukaże się w nakładzie 20 000 egzem plarzy.

P l a n  r o z w o j u  Z i e m i  J e l e n i o g ó r s k i e j
W zw iązku z coraz bardziej w zrastającym  znaczeniem  regionu jeleniogórskiego 

w ybitn i naukow cy w arszaw scy przystąp ią w  najbliższych m iesiącach do opraco­
w ania długoletniego, perspektyw icznego planu  rozw oju gospodarczego ziemi je le­
niogórskiej. G rupa specjalistów  z dziedziny ekonom ii przybędzie w  lipcu do Je le ­
niej Góry i podda badaniom  cały region, a do końca w rześnia opracuje naukow ą 
koncepcję planów  rozw oju gospodarczego.

Szczegółowe badan ia  w arunków  oraz perspektyw  rozwojowych pow. jelenio­
górskiego będą obejm owały w szystkie dziedziny życia gospodarczego, a więc p rze­
mysł, rolnictw o, handel, usługi, kom unikację i budownictwo. Jednocześnie z uw agi 
na żywiołowy w zrost tu ry sty k i na ziemi jeleniogórskiej, zaproszono specjalistów  
z kated ry  geografii ekonom icznej U niw ersytetu  W rocławskiego dla opracowania 
naukow ych podstaw  rozw oju ruchu  turystycznego. W lipcu i sierpniu  przybędzie 
na te ren  pow. jeleniogórskiego kilkudziesięcioosobowa g rupa studentów  i pracow ­
ników  naukow ych, k tórzy w  ram ach  p rac dyplom owych i m agisterskich  p rzepro­
w adzą w szechstronną analizę k ierunków  rozw oju tu ry sty k i tego regionu i w y­
tyczą dalszą drogę rozw ojow ą konw encji tu rystycznej w  K arkonoszach.

W prowadzony obecnie w życie tzw. „m ały ruch  graniczny” w rejonie K arko­
noszy pozw ala poznać życie m ieszkańców obu sąsiadujących ze sobą krajów .

Bardzo dobrze się stało, że polscy tu ryści będą mogli w  ram ach  obecnej kon­
w encji poznać piękne tereny  Czechosłowacji, a także osiągnięcia Czechów w  dzie­
dzinie turystyk i.

W ojciech  S taszew ski (Wrocław)
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